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Wychodzi eodziennia z wyjątkiem dm 
geświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: > z przesyłką pocztową 
Miesięcznienzł. 7Ect. ¢ Miesięcznie 1 zł. 
Kwartalnie2 „26, > Kwartałnie 3 p 
Półrecznie 4,50, ¢ Półrocznie € „ 
Roeznia 9,—,, (| Rocznie . 12 p 
Ze dostawę do demu miesięcznie 25 ct. 
Numer <osztuje Ć sei 
Prenumeraty z dostawą da demu Wo 00 wÍe 
y skinded w Diurre Dzienników, ul, Karela 
Prenumeraia tak miejscowa jak I xnmiejano- 
eva winna sią kończyć = końcem ca, kwar- 
dad, półrocza lub rokn. Innej sig nie preyjmnje. 
Dziś Marcina Pap 
Jutro: Eugenjosza, | 
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Przeglad polityczny. 

> eal : Lwów 11 listopada. 
Sobotnie posiedzenie sejmu ozeskiego było 
niesłychanie burzliwe. Toczyły się obrady nad 
wnioskiem adresowym Młodoczechów. Młodocze- 
soy mówcy wygłosil: namiętne mowy, ze Staro- 
czechów przemawiali nader rozszduie dr. Mattusch 
i dr, Rieger. W głosowaniu imiennem przyjęto 
113 głosami przeciw 37 wniosek Staroczechów, 
sby nad młodoczeskim ¿dresem przejść do po- 
rządku dzienuego. W gtreszczeniu podajemy tu 
przebieg obrad. Młodoczech Vaschaty prze- 
mawiał za uchwaleniem adresu i z goryczą mó- 
wił o tem, że Węgrzy pomimo tego, że byli mniej 
lojalnymi obywatelami państwa, aniżeli Czesi, 
przecież uzyskali swe prawnopaństwowa stanowi- 
sko. Dia tego doszli Węgrzy do celu, ponieważ 
przy każdej sposobności reklamowali swe prawa. 
a swój legion Klapki otrzymali Węgrzy samo- 
dzielność. Czesi za to, że podczas pruskiaj inwa- 
gji Swigaili dzień urodzin Casarza, dostali Beu- 
ata”. Vaschaty zarzuca Riegarowi, że zmienia 
swe zapatrywania i z ironją powiada: „Czasy aig 
zmieniają, a trybun z nimi“, Gani ryczałtem całą 
politykę Staroczechów, a sławi młodoczeską. — 
„Miodoczesi w Radzie państwa, pomimo że ich 
będzie garstka, nie wlazą pod stoły ministrów, 
aby zbierać okruazyny, jakie z tych stułów spa- 
dng i nie będą giosowali za tem, aby na bank- 


notach nie było tekstu czeskiego. Po unlogodzin- | 


nej mowie o:hryp! pan Vaschaty tak silnie, że 
mówió dalej jnż nie mógł. 

_ Jeneralny mówca wigkszośc!, dr. Mattusch 
w pigknej mowie dowodził, że wielkie przedsię- 
wzięcia wymagają odpowiedniej chwili do ich 
przeprowadzenia, a stosunki zewnętrzne nie po- 
z y obecnie na to, aby zgodzić sig na droge, 
jaką Młodoczesi proponują. Mówca ubolewa nad 
klątwą, jaka nsd narodami słowiańskimi cigzy, to 
jest nad niezgodą wewnętrzną. Reprezentant naro- 
du nie powinien ezuksé tylko popularności, powi- 
nien on także umieć powiedzieć prawdę, gorzką 
prawdę; nawet gdyby go to o mandat przyprawić 
miało. 2 lipca, dzień zwysięztwa Młodoczechów 
przy wyborach, był błędem naredowym i nie 


wiedziećy czy dzień ten w kalendarıu czerwono | bi 


ezy czarno podkreślić należy. Vaschaty przema- 
wia za adresem w imieniu idei słowiańskiej. Pra- 
wán, że Vaschaty jest specjelistg słowiańskim, 
ale czyż oa nie wie, że idea cłowitńska nie da 
się pogodzić z prawem państwowem, że idea ta 
odrzuca historyczne prawe, a jost czysto narodo- 
wą ideą? Inna forma adresu młodoczeskiego by- 
łaby mote mogła doprowadzić do manifsetacji 
sejmowej, oni jednakże otstają przy swej formie 
i ozynią tek, jak jenerał, który nie zważając na 
plea kampanji, na własną ręzę prowadzi swój 
oddział w ogień i przez to szkodzi sprawie, któ- 
rej niby to służy*. 

Referent mniejszości dr. Juljusz Gregr 
dowodził, że Młodoczesi są dobrymi patriotami. 
Oskmżał on Staroczechów o to, dla czego 
innej formy adresu nie proponowali, tylko do- 
puścili do takich mów, jaką była mowa ks. 
Schwarzenberga. Przecież m- gli w komisji zmie- 
nić adres, dla czegóż więc tego nia uczynili. 

Idea słowi»=ńska, zdaniem Gregra, da się 
wybornie pogodzić z czeskiem prawem państwo- 
wem. „Dla czego chsemy prawa państwowego? 
Oto dlu tego, ponieważ zapewni ono nam naszę 
słowiańską egzystencję i dczwoli nam się rozwı- 
jać. Jeżeli Austrja chce byé protektorką Słowian 
poluciniowych, to powinna naprzód własnych Sło- 
wian' oswobodzić. (Wrzawa i entuzjastyczne okrzy- 
ki na galerjach). Zamiast o obce narody, niech 
się Austrja lepiej troszczy o własne. Od 269 lat 
istnieja ustawiczne prześladowanie i germaniracja 
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Struggle for life! 


Okrzyk ten angielski, tą dewiza Darwinowej 
teorji, rozlegał sig bez ustannie, na ulicach Pa- 
ryża, w przedsionkach teatru, w kawiarniach, 
w ogóle wszędzie gdzie uczęszczająca do teatru 
publiczność zwykła wię zbierać. 

— Jakaż przyczyna tych oktzyków?... 

Oto wielki mistrz współczesnego romansu, 
wielki, a jednak nie „nieśmiertelny* Alfons 
Daudet napisał sam pierwszą w życiu sztukę tea- 
tralna pod tytułem: „Lu lutte pour la vie“ (walka 
o byt)... a anglizująca sig co raz więcej publicz- 
ność paryska głosiła Światu tytuł sztuki — we- 
dle mody — po angielsku. 

Walka o byt została po raz pierwszy przed- 
stawiong dnia 30 października w „Thóatre du 
(łymnase*. O warteść moralną i pedagegiczną 
tej sztuki siaczano walki na pióra, za nun uj- 
rzała ona światło kinkietöw. My nie pójdziemy w 
zawody z zoilami, i pragniemy tylko podać ezytel- 
nikom streszczenie tej senzącyjnej sztuki. 

Jeżeli znasz czytelniku ,Zmmortel'a* (a 
znasz. go na pewno, bo któż dziś nie czytuje 
Daudet'a) to wyobraź sobie, że ostatnia Scena 
powieści jest pierwszą sceną tragedji. Jest to 
tylko dalszy ciąg powieści, jej akcja rozwinięta 
i doprowadzona do konieczne go rezultatu. 

Fwiężna Podovani bogata i podżyła już wdo- 
wa, magnackiego rodu, zaślubia młodego, ele- 
ganckiego Pawła Astier, znanego w Paryżu vi- 
peur'a i-architektę przeznaczonego do wznosze- 
nia budynków dla „bogatych*. Pan Paweł bar- 
dzo prędko znudził się podżyłą i niepowabną już 
małżonką. «tosując się więc do zasad nowocze- 
snej filozofii które głośno wyznsje, nie czuje się 
zupełnie związanym małżeństwem, ale nadal żyje 
em gargon. Świat nie dziwi się nawet temu. W 
pierwszej Zaraz scenie widzimy go obok prze- 
ślicznej Lidyi Paillant,, która odrzuca rękę pana 
Oossat, pragnącego ją po bożemu zaślubić.a leci 
na lep, oddaje sig zupełnie Pawłowi, któremu 
jak fama głosi „nie może oprzeć się żadna ko- 
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Czechów. To prawda, że stoimy w przededniu: Grecji i Turcji; wreszcie nałożenie hamulca na 
wojny, ale właśnie dla tego chcemy sokio zabez- | gedzinowg prasę, która przestała szczuć na Fran- 
pieczyć nasze tysigeletnie siedziby." (Podczas ca- | ojg: — oto są rezultaty rocznych rządów Wil- 
łej mowy Gregra panował ogromny zgiełk i ruch | helma II, który na tron wstąpił, mając za sobą 


na galerii.) 


opinją księcia chciwego wojny, a spędził ten rok 


Referent większości dr. Rieger odparł; w wagonie, jako „commis voyageur pokoju“, jak 
najpierw zarzuty przeciw osobie jego rkierowane. | powiedzieli o nim Francuzi. 


„Zarzuczją mi, Zem nic dla narodu nie zrobił, 
otóż ja stary jestem i wkrótce ustgrig, może pa- 
nowie Młodoszesi więcej zrobią. Ja staram się 
narodowi memu tak pomódz, jak okoliczności na 
to pozwalają, być mote, że jestem dziś mniej na- 
miztoym, jak za młodych lat, lecz zasadom moim 
pozostałem wiernym. I Młodoczesi lubią kadzidła, 
a w redzkcjach Nowej Pressy i Tagblaliu maja 
swych najszczerszych przyjaciół." Przechodząc 
na pole ekonomiczne wykazuje dr. Rieger, Ze 
prawo państwowe i własna sutozomja nie wiele 


korzyści Czechom przyniosą, a jakkolwiek w pół- | B 


nocnych Czechach Niemcy na Czechów, a Czesi 
na Niemców gwałtowne skargi poduoszg, to je- 
dnak rzeczy nie stoją jeszcze tak, aby taki adres 
uchwalać. W najwyższych nawet sferach wszyscy 


wiedzą, że wszyscy członkowie sejmu czeskiego 


są za prawem państwowem korony czeskiej, je- 
dnak prawo to zanadto świętem jest dla nas, aby 
go używać tylko dla błahej demonstracji Prawo 
to jest historyozaem prawem, a jednak zbiegiem 
lat weszły w życie różne instytucje, których nie 
można zmazać gąbką jednem poruszeniem ręki. 
Takie amiany dadzą wię przeprowadzić tylko w 
drodze ugody ze wszystkriemi powołanemi czyn- 
pikami. Jeżeli chwila odpowiednia nadejdzie,- w 
takim rasie my sami z wniosziem wyatgpimy. 
Na teraz powinniśmy solidarnie trwać w za- 
"CJ do naszego Monarchy, tak jak On nam 
ufa. 

W głosowaniu imiennem uchwalono, jak juz 
na wstępie wspomnieliśmy, przejść nad adresem 
do porządku dziennego. 

Gdy wynik głosowania ogłoszono, powstała 
na galerji wrzawa nie do opisania „Wstyd! 
hańba!“ wołali niedorostki tłumnie na galerji ze- 
brani i grozili pięściami posłom. ' 

Ks. Schwarzenberg zwrócił się do młodo- 
czechów i rzekł im: „Patrzcie — to są wasi 
sprzymierzeńcy." Wtedy i posłowie wrzawę Zro- 
li, miodoezesi zbili się w kupkę i gestekulo- 
wali namiętnie. Marszałek kazał wypróźnić gą- 
lerje, skąd jakiś młodzik zawołał: „Pan także 
stąd wyjdziesz, panie Lobkowicz?* W końcu wy- 
próżniono galerję — w sali jednak długo jeszcze 
trwał zgiełk, tak, że marszałek w końcu ode- 
zwał się: „Moi panowie, pozwólcie mi zamknąć 
posiedzenie, a nie poniewierajcie godności sejmu 
czeskiego. * 


Za kilka doi skończy się cykl politycznych 
podróży niemieckiego cesarza: jutro (12 b. m.) 
przybędzie on do Monzy, a 14-go przez Weronę 
ı Breneer uda się do Innsbruku, gdzie nastąpi 
zjazd z naszym Cesarzem. Tu będzie zakończe- 
nie cyklu wizyt, mających wielkie polityczne zna- 
czenie, co zawsze utrzymywała półurzędowa prasa 
niemiecka i co potwierdziła wyreźcie ostatnia 
mowa tronowa, odczytana przez Bottichera w 
parlamencia Rzeszy: w niej powiedziane było, że 
obje2d2-jgc dwory, nawiązując osobiste stosunki 
z monzrchami i doradzcami ich, cesarz Wilhelm 
spełnia misję doniosłą pod względem polityez- 
nym, a podniosłą pod etycznym, bo dla pokoju 
pracuje. 

Tak niezgprzeczenie było. Zalagodzenie 
hałaśliwych wzajemnych dskuczań, które wyrzą- 
dzały sobie Rosja i Niemcy w ostatnich dniach 
panowania Wilhelma I i przez studniowe rządy 
Fryderyka; zbliżenie sig do Anglji; zawarcie 
przyjaźni ze Skandysawijg; naprawa stosunków 
z Danją; podniesienie wpływów niemieckich w 


bieta." Skąd się bierze ta nadzwyczajna po- 
tęga Pawła, tego autor nigdzie jasno nie tłuma- 
czy... Jest bardzo piękny, ubiera się elegancko, 
jest t. z. lwem, als przytem głupim próżniakiem, 
którego całe Życie składa się z jazdy konnej, 
strojenia się i prawienia oklepauydh komplimen- 
tów. Chyba tylko dzisiejszą paryżankę mo- 
że taki fircyk, taka lalka salonowa zachwycić 
i skłonić do „oddania mu się zupełnie”; u nas— 
o ile pomng— spotykałem tskich gagacików, ale 
ci nie bywali nigdy — ukochanymi, tylko — w 
najlepszym razie — kuzynkami dla chwilowej 
rozrywki rozswawclonych panienek. Paweł je- 
dnsk pomimo, że był takiem zerem jakim go 
przedstawiliśmy czytelnikom, byi rownocześnie 
nie zwyciężony w miłości i wszystkie młodsze i 
starsze, z-towarzystwa i pół-światka niewiasty 
szalały za nim na zabój; a co ciekawsze, że po- 
tyle razy zdradzana, zaniedbywana, nieledwie po- 
niewierana żona kochała go zawsze nad życie. 


Pomimo, że ona go tak kochała jednak on 
pragnął pozbyć sig jej co rychlej... On musi sig 
je] pozbyć i stać znowu wolnym, bo majątek jego 
żony znikł, on sam przyczynił się do tego, że 
olbrzymia fortuna dawniejszej księżnej Podovani 
ztopiła się w wazie szalonej gry giełdowej... 
Cóż mu więc po starej, nie ładnej i ubogiej 20- 
nie? W dodatku doradzoy jego i przyjaciele, 
notarjusz, Chemincay i sekretarz prywatny Lorti- 
gue, namawiają go do rozwodu z żeną.. do uży- 
cia wszelkich Środków, bez względów nawet na 
ich godziwość, w celu zerwania co rychlejszego, 
bo wiedzą, że olbrzymio bogata Estera Sé'énp 
2ydowskc-wegierska baronowa, wdowa po gicł- 
dziarzu, jest zranioną wszechpotg2nem spojrct= 
niem Pawła i pragnie wyjść za niego. Zons je- 
dark w żaden sposób nie chce przystać na 
rozwód. 

_ Nie smuci się tem zbytecznie Paweł, on 
wie, %e potrafi ją do tego zmusić, umizga się 
więc publicznie, przy ludziach, we własnym salonie 
do Lidji. bo przypuszcza, że dojdzie wieśćta do 
żony i on& W uniesieniu zerwie ten hańbiący ją 
związek. i 

W tem nagle -drzwi sig Otwierają i-wcho- 
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Czy jednak zrobił cokolwiek takiego, ceby 
sig przyczyniło do utrwalenia pokoju rzeczywie 
ztego, opartego na przemianie istoty stosunków, 
a nie tylko na wrażeniach? Wszyscy o tem wat- 
pią, s Świeże fakta usprawiedliwisją ten pessy- 
mizm. Z pewnem zaciekawieniem sapostrzegają 
politycy, że jak przed wojną francuską, a potem 
turecką, tak i teraz zaczęły się tajemnicze po- 
dróże dam z dynsstycznych rodzin i dyploma- 
tów. Hrsbina Trani, siostra cesarzowej austrjac- 
kiej, przybyła w przeszły wtorek incögnitordo 
erlina, stanęła w Hotelu „Coatinental* jako 
Frau von Tresznti, konferowata z różnymi ksią: 
żętami i odjechała w piątek do Monachjum. Za 
była, że sig narzdzała i odjechała, dowiedziano 
się dopiero eer gdy już się znajdowała w 
drodze do Bawarji. Jednocześnie księżna Marja 
Hannowerska, siostra Cumberlanda, który niowy- 
gasły spór toczy z Prusami o swe dziedzictwo 
brunszwickie i hannoworskie, incognito udela 
sig do Petersbucga. Domiedzisno się o niej do- 
piero wiedy, gdy jako civñ przesunąwszy sig 


przez Niemcy, stanęła we czwartek w Warsza” 


wie i tu powitana była z należnemi hcnorami, 
Z wojażuących dyplomatów najbardziej zacieka- 
wit hr. Ignatjew, którego ruchy są tak subtelne, 
że niepodobna domyśleć się naset, po co wpadł 
do Rzymu i gdzie dalej pojedzie. — Do szeregu 
faktów usprawiedliwisjących pessymizm należy 
tzkże to, o czem donosi Pol. Crrr., że bardzo 
znaczae oddziały kawalerji przyszły z głębi 
Rosji i stangły wzdłuż granicy galicyjskiej mig- 
dzy Sandomierzem a Tomasrowem, gdzie jut i 
bez tego mnóstwo stało jazdy, — i że nowy, 
ośmnasty z rzędu korpus piechoty formuje 
się w Kongresówce. Podstawą tego korpust 89 
dwie dywizje: 22ga, z Nowogrodu i 24 z Hol- 
singforsu w Finlsndji, które już wyruszyły do 
Królestwa. Pisząc o teın wzmocnieniu wojsk nad- 
granicznych, Grażdanin powiada, że jest to od- 


powiedzią na zamierzcną przez Niemcy formacją ! 


nowego korpusu, który stanie w Zachodnich Pru- 
sach, a zatem nie jest żadną pogróżkę, lscz 
tylko „wymuszonym“ środxiem ostrożności. 

Niech i tak będzie. Nie potrzebujemy eż 
takich fsktów na poparcie zdania, że wazystkię 
wizyty cesarza Wilbelma II, nic nie zmieniły w 
istocie, w rdzeni stosunków. U:pokoiły one umy- 
sty i to niezaprzaczenie wiele znaczy, ale nadto 
nie zrobiły nic. Wszystkie dawne kwestje gro- 
2400 wojną zostały i dojrzały. 

W obec tego powstaje dziś pytanie: skoro 
wszytko jest na stopie wojennej, a wojny tej nie 
ma, to stan ów jest naturalnie przejściowym. 
Wyrządza on ogromna szkody narodom, a więc 
długo trwać nie może. Jest-że z niego wyjście 
przez pokój? Innemi słowy: czy trwanie zbrojne- 
go pokoju, tak rujnujące,o ekonemiczny byt 
państw, zdoła w kcńcu zatrześ antagonizmy i 
wytworzyć względną hsrmonję stosunków poli- 
tycznych ? Mężowie stanu utrzymują, że: tek! Mu- 
szą tak mówić, skoro chcą uchodzić zs zwolen- 
ników pokoju, — aksro w interesie tego pokoja 
wciąż żądają nowych uzbrojsń. Jednak, bioząc 
rzeczy zimno, przyztaé trzeba, że jest to złu: 
dzenie; nie będzie niem jero w tskim razie jeśli 
przypuścimy, 2» tylko niektóre państwa, a nie 
wszystkie razem, zaczną upadać pod ciężarem 
uzbrojeh i wtedy dobrowolnie wyrzekuą się swych 
ptlitycznych pretensyj, t. j. bez wojny uznają się 
za zwyciężonych. Jeśli trójprzymierze teki plan 


ułożyło, to widocznie spodziewa się, Że nie | wynurzyli w ogromnej liczbie z głębi sudańskiej, 


dzi.. nie Zona, ale ojciec Lidji stary urzędnik 
Vaillant z upartym konkurentem Cossat’em. Li- 
dia w czas zdołała umknąć w głąb domu. Na 
ich widok zadrżał przestraszony Paweł wsz:k i 
oni mogli być... mécicielami. . 

Tym razem przestraszył się napróżno, ei 
pokorni panowie przyszli przypomnieć „mężowi 
księżnej", ze stary, ubogi Vaillant miał jakąś 
sumkę zahipotekowaną na jej dobrach, która 
ebecnie jest zagrożona „spadnięciem* przy licy- 
tacji. Pan Paweł odetchnął swobodniej, wraz 
z tą swobodą wróciła zwykła w „bojowniku o 
byt* pewność siebie, a nawet impertynenckie 
traktowanie uboższych. 

— La vie cest une lutte des cffaires! — za- 
wołał uniesiony gniewem Paweł gromiąc jeszcze 
starca za to ża był tak głupi i nie umiał dobrze 
piluować swych interesów. 

W drugim akcie Znajdujemy się w zamku 
Mousseauz w okolicy Blots. W tem ustroniu 
schroniła się nieszczęśliwa pani Astier przed 
śmiechem i drwinkami dawnych przyjaciółek, 
lecz wkrótce i tego schronienia zabraknie, zamek 
bowiem jest. wystawionym na licytację — za 
długi. 

Dekoracje tej sceny przedstawiały = naj- 
większą dokładnością historyczny zamek Cheuon- 
ceau, dawniejszą własność pani de Pelouze (sio- 
stry Wilsona), który sprzedano z publicznej licy- 
tacji w chwili, gdy zawitała doń w gościnę ex- 
królowa Hiszpsnji Izabela, dawna przyjaciółka 
lekkom; ślnej gospodyni. 

Do tego zamku, do tego kastelu, który mógł 
pimigtas obecność dawniejszej jeszcze właści: 
cielki Dijauny de Poitiers, zjeżdżają się wszyst- 
kie juz prawie osoby, które w tregedji mają brać 
udział, a których znaliśmy dotąd z opowiadania 
tylko. Na pierwszy plen wysuwa Gig naturalnie 
ta, która stara sią o pana tego zamku i która 
pszyjechala po to umyślnie, ażeby zamek ten na- 
być — jednem słowem Zydow:ka baronowa Este- 
ra de Sélény. Estera ta miała być pono nie- 
wieściem dopałnieniem charakteru Pawł», mista 
bró żeńską przedstawicielką „walczących o byt" 
idących przez Świat przebojem, nie oglądając sig 


Ludwik Maslovvski. 
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"Z Zamieiscowg prenumeraty zgłaszać , 
Sie należy co Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykrtu- 
ekis]. u. 45, Zmigna zamiejscowej pre- 
mumeraiy Ea miejscową i odwrotaie jest 
riedopuszczelna. 

Upresze sig prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ke- 
pettach. Csoby przycyłające pieniądze 
_w sopartąca raczy drpłacać po b ct, 
ao kaźdegą listu. 

Miojstową prenun. we Lewo Arzyjane 

Crafika 7. Ważwago, przy ulicy Oraraicokiego 

Tozba 2. — Trafika prey uliey Kareja Ludwika 

porba 5! — Trafika przy ul. Ossolinskich (¢bek 

Lariensk Miany). — Biuro Drienników, przy al 
«arola Ludwika liczba 9. 


Rękopismót Redakcja nie zwraca. 


Zachód 


ono, ala włsSaie przeciwnicy jego pierws. zawo” 
łają: nie możemy dłużej! Jeśli praeciwsisy trój 
przymierza plan ten przyjąli, to widocznie myślą 
przeciwnie. Kióra strona trefaioj patrzy, osądzić 
dziś niepodobna, ba tu w gee wchodzą nadıwy- 
czaj Fczne czynniki państwowego życis; uis sa- 
me jeno ekonomiczne zasoby, ale i trwates5 rzą: 
dowych systemów, i intelekinalae stadowolnierie 
ludności, i prądy, które już są, i te, które będą. 
Więc nie gubiąc sig w domyalach, poduosimy 
tylko fekt, że panuje dziś w całej Europie sy- 
stem nierozwiązywania żadnych kwestyj 2sdnym 
sposobem. „Kto przetrzyma?* — coto haało ¡094 

msdrość tego systemu. 

Wszelako jest jeszcze jsdno wyjście, które- 
go piezaprzeczenie próbowano podozas wszystkich 
minionych zjazdów: to kompromis. Ale wszeiki 
kompromis tworzy tylko sztuczną równowagę, 
czego najlepszym dowedam jast kompromis:rski 
kongres w Berlinie, który właśnie stworzył stan 
dzisiejszy. Kompromis wymaga obrony i ozujao- 
ci. Te wojska, które teraz gotrwe są do walki 
o węzystkie potargane interesa państwowe, po- 
tem musiałyby stać na straży kompromisowych 
warunków, które, — jak wszelka połowiczność — 
nie zadowoluisiyby nikogo. Zresztą, ponimo 23 
niezaprzecz nie usiłowano w tym roku stworzyć 
kompromis, — cicho dziś o nim, wszyscy zape- 
wniają, że się nic nie zmieniło. To tylka dowodzi 
doniosiości spraw, 9 które idzie; to pokazuje, że 
musi trwać system „kto przetrzyma.” 

Nic się nia zmieniło! — oto rezultat „komi- 
wojażerstwa* politycznego. Stoi Europa tam, gdzie 
była przed rokiem, kiedy każdy ladą chwilą spo- 
dziewał się wojny o zasadnicze i żywotne intere- 
sa. Nastąpiło tylko ka Wa umysłów, to zna- 
czy, że się wszyscy zgodziłi nie gorączkować się 
— wszyscy przystali na system: „kto przetrzyma ?* 

W takim atanie rzeczy najmniejsza iskierka, 
nawet niepolityczna, ale jakaś socjalna, jakiś 
spisek nihilistyczny, jakiś zamach uzurpatorski we 
Francyi, jakieś „coś“, może wzniecić pożar przy: 
gotowanego palnego materjału. Więc me będzie- 
my nawet stawiali pytania: czy długo potrwa sy- 
stem „kto przetrzyma?* Konstatujemy jeno, że 
on zapanował po wszystkich podróżach Wilhelma II. 


Król Milan bawi w Belgradzie od wozoraj- 
szego wieczora Przybył podobno na wezwanie 
regencji, która z pomocą jakichś „wysokich oso- 
bistości* ułożyła projekt ugody między Milanem 
a Nata‘jq i do przyjęcia tej ugody zniewela go 
groźbą, że mu odbierze apanaże. Pogróżka ta po- 
skutkowała: Milan na krótko pożegnał sig ze swy- 
mi nadsekwańskimi przyjaciołmi i przyjaciółkami, 
przybył do Belgradu, podpisze co mu podadzą i 
wróci na włoskie bulwary. Takie cela jego po- 
dróży podają pisma węgierskie i wiedeńskie, lecz 
czy rzeczywiście tak jest, to sig dopiero za kilka 
dni okaże. 


Z Londynu donoszą, że władze wyspy Jer- 
sey postanowiły wydalić Boulangera, który już 
nie mając gdzie się schronić, zamierzył podobno 
oddać się w ręce francuskiego rządu. Byłby to 
czyn bardzo bohaterski, jak na takiego tchórza, 
więc wolno wątpić w takie postanowienie jego. 
Prędzej raczej pojedzie do Ameryki, gdzie bę- 
dzie pieczeniarzem „kró!ów kolejowych*. Ale po 
co ma tam jechać? Oto Kosja przyjmuje do 
swej służby wojskowej wypędzonych z Austrji po- 
ruczników — przyjmie i jego, niech się tylko 
poda, przyjmie prawosławie i strawestuje swe 
nazwisko na Kołacznikow. 


Z Egiptu donoszą, że Mahdziéci znów sig 


na Środki używane w wslce. Byłzby może takim 
typem, gdyby nie rozkspryszenie rozpieszozonij 
przez Świat i ludzi żydówki-ra Ijoaerki, gdyby nie 
arogancja i buia Żydowska, które zmuszają ją 
wybuchać gwałtownie, nie kryć się ze swojemi 
zschceniami, a w ten sposób bardzo często niwe- 
czyć je w zarodzie. 

Paweł podobał się jej bardzo, podobała sig 
jej wyniosła postawa, twarz śliczna, way tadnio 
do góry zakręcone, a głównie to, że „był ge- 
njalnym człowiekiem, poniewierającym 
ludźmi jak psami." To są jej słowa, takim 
„genjuszem* Paweł zdobył serce Estery, W oza- 
sie pobytu Estery i jej otoczenia, składają- 
cego sig z komicznej ciotki i melodrama 
tycznego włoskiego margrabiego, który odgry- 
wa rolę platenicznego kochanka baronowej, udaje 
się jej zdobyć chwilę rozmowy z panią Astier, 
w cząsie której proponuje jej usolnienie Pawła 
z więzów. Pani Pawłowa jednak odpowiada, że 
jako Francuzką 1 chrzesojauka przystzć na po- 
targanie mkramentu nie moża. Potargają go WIĘC 
i bez jej wsröludziaiu — sama będzie przyczy- 
ną awego nieszczęścia. Wisi jug ono w po- 
więtrzu. 

W akcie trzecim powrócili wszyscy do Pa- 
ryża, akcja odbywa Big w mieszkaniu państwa 
Astier. 

Pan Paweł, który jest deputowanym i sła- 
waym mówcę, powraca tryumfalnie do domu po 
wypowiedzieriu głośnej mowy w izbie; dziś ma od- 
być sig u nich wielki obiad dla tych, którzy wi- 
tali oklaskami katde ałowo mówcy, obiad dla 
kolegów z parlamentu. Wróciwszy do domu za- 
ig? się pan Paweł tualetą, a nieodstęnny Chemi- 
neau, przewrotny jak szatan notarjusz, zabawiał 
go rozmową .. Przed nim pzn Paweł nie miał ta- 
jemvio, opowiada więc jak wracając z izby, zo- 
baczył Światło w oknach swego kawalerskiegs 
mieszkania, tknelo go coś w tej chwili, przsezu! 
nisszczęście. Wiedziony złem nrzeczuniem kazał 
stanąć woźnicy, wyskoczył z powoza 1 ca’ tcbu 
popędził na górę Tam zastał Lidję — k'órej 
przedtem cpowiedzisła Esters o swem nisodwo- 
łyłnie postauówionem małżeństwie z Pawłem — 
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pustyni i idą na Abbisynjg, którą teraz Włochy, 
powinnyby bronić, boć wzięły pod protektorat 
króla Menelika. ' 
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W pismach liberalnych pojawiły sig tryuzo- 
falne artykuły, donoszące światu o tem, “Za: maja 
konserwatywna naszego Sejmu doznała ogromae} 
klęski i rozbiła się na dwa obozy. Rozbicie się 
to uoji konserwatywnej i jej klęskę dostrzegły” 
owe pisma w rezultacia głosowania imienuega 


nad projektem ustawy o pisarzach. gminnych i 


nad rezolucją Ludwika Wodzickiego. 

Przedstawmy więc sobie w streszezrniu prze- 
bieg tej sprawy, sby osądzić, czy rzeczywiście 
tak było i aby mieć należytą peditawg do 009 - 
nienia wypadków, których widownią był Sejm na 
ostatnich dwóch posiedzeniach. 7 

Rzecz szła o pisarzy gminnych, — a od nej- 
radykalniejszego skrzydła lewicy, aż do najskraj- 
niejszej prawicy nie było w całym Sejmie ani 
jednego posła, któryby uważał, ża pisarze gain- 
ni, tacy jacy są teraz, odpowindsjq zupełnie po- 
trzebie i stawianym do nich wymaganiom, jako- 
też nie było ani jednego posła, któryby nie był 
zdania, że należy coś koniecznie zrobić, aby ten 
ważny czynnik w zarządzie gminnym zreformo- 
wać i postawić na wysokości powierzonego mua 
zadania. Cały więc Sejm, w harmonijnej zgodzie 
pragnął reformy tej instytucji — i cały, wnief 
w harmonijnej zgodzie, nakreślił sobie postać te- 
go pisarza gminnego, jakiego praguęlibyśmy po- 
siadać. Pod tym względem nie było żadnej rö- 
2nicy w zdaniach między posłami, tak dalece, że 
zeszłego roku jednomyślnie uchwalono ustawę, 
ząprowadzającą instytueję pisarzy giuinzysh, ukwa- 
lifikowanych, egzaminowanych i patentowanych. 

Ustawa ta nie otrzymała jednak sankcji z 
powodu, że rząd uważał, iż za mało mu przyzna: 
je władzy nad owymi pisarzami — i rzecz wró- 
ciła ponownie do Sejmu. W zeszłym roku uchwa- 
lono tę ustawę dość dorywczo i pobieżnie z po” 
wodu, iż cały Sejm był zajęty ustawą propinacyj: 
ną. O tej ostatniej tylko ustawie mówiono, na 
każdym jej paragrafem. odbywano pnwatne stu- 
dja, każdy poseł jej tylko poświgcał swój czas i 
swe myślenie, więc oczywiście ust.wg 0 pisarzach 
gmiunych traktowano lekko, a jej iednomyśine 
przez Sejm przyjęcie nietyle było wyrazem zgo- 
dności zapatrywania na Środki, jukio ona wybiera 
dia stworsenia odpowiednich potrzebie pisarzy 
gminnych, ile raczej świadactwem tage, že c-ły 
Sajio, buż nóżnicy atronnictw, był zdanie, 1% tizi- 
siejsi pisuz=» 94 Gli i te należy tę instytucją ko- 
niecznio zreiurmować. Kiedy zatem w tym riku 
w skutek cdmoxy saukcji wróciła ustawa pouo- 
wnie do Beimu i kiedy, nie mając już na głowie 
prawy propina: yjuej, mogli posłowie poważnie i 
gruntownia zastanowić sig nad nią, powstała u 
wielu z nich wątpliwość, czy droga obrąna przez 
tg ustawę jest właściwą i czy przyniesie krajowi 
pożytek? 

I wielu przyszło do ujemnej na to p, tania 
odpowiedzi. Ustawa kategorycznie powiada, ‚2e 
gminy mają powierzać posadę pisarza gminnego 
osobom, które przed komisjami egzaminacyjnemi 
zdadzą egzamin ze znajomości ustaw i manipu- 
lacji rządowej i autonomicznej; następnie określa 
wszystkie inne przymioty, jakie maję mieć te 
osoby i na dowód, że posiadają one,tepraymioty, 
pozwala komisjom egzaminacyjnym wydawać im 
urzędowe dyplomy. Owóż nasunęło się pytanie: 
czy kraj posiada odpowiedni materjał * Czy, 
gdyby ustawa ta weszła nagle w życie i gminy, 
stosując sig do niej, pooddalały swoich doiych- 
czasowych pisarzy, — czy znajdą one w dosta- 
tecznej liczbie uzdolnionych, wyegzaminowanych 
i opatrzonych dyplomem nowych, ustawo- 
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otrutą z rozpaczy. W drzącej kurczowo dłeni 
ściakała nieszczęśliwa, uwiedziona dziewczyna fls- 
kon do połowy już tylko napełniony trucizną, 
drug; połowę nieszczęsna wypiła. D.iatanie jadu 
już się zaczęło było, dziewczyna kona'a. 

Pavel nie miał czasu pozostać przy kona- 
jącej, b> musia? énies:yó do domu, wszak poza” 
praszał na dzisiejszy obiad tylu ludzi, pozwolił 
wigs jej umierać samotnie, tylko zabrał z jej 
krzepngcej dłoni fiskonik z trucizną. Teraz przy 
tualacie «powieda o tem zdarzeniu swemu ,08;- 
podlejszemu* przyjacielowi. Ale i temu zimno sig 
zrobiło, wyszedł z pokoju. Paweł został sam. 

Sam jeden w dużym pokoju przed zwier- 
ciadtem tylko, nie widział nio oprócz własnej twa- 
czy krzywiącej się pod wrażeniem dojrzewsjące: 
go w jego umyśle zbrodniczego zamiaru. 


Soana ta wywołała ogromae Zzainterosows- 
nie, a nam aig wydało, że widzimy przed sobą 
upiastycznienie któregoś ustępu, ze strasznaj, 
nerwami targającej rosyjskiej powieści Dos t or 
jewskiego p.t: „Prestuplenijei nakasanije!; 
(Wina i Kars). 


Paweł stał długo, zapomniał o ubieraniu 
sig, zapomniał o gościach, o obiedzie, o całym 
świecie, patrzył tylko na swą twarz odbijającą 
się w gładkiej powierzchni zwierciadła, patrzył 
na flakon z trucizną, którą trzymał w ręku. 
Tymczasem zaciekawiona, może zaniepokojona 
tak dingg nieobecnością męża pani domu, we- 
szła cicho do pokoju i zatrzymawszy 816 opodal, 
widziała całą niemą scenę... widziała straszny 
wyraz twarzy — i flanon z trucizną. 

Domyélita się wszystkiego, m jednak ko- 
chsła go dotychozss tek gorąco, że po tem, na- 
wet, czego cig domyśliła, co widziała, postano: 
wiła jesze: oeslió go. On nie spostrzegł tego, 
że żona odzizła jego ohydne zamiars,i postano- 
git dziś jeszcze w czyn je zamienić, W gwarze, 
w natłoku tiumnego wieczoru zrobiło się „pani 
Artier gorąco, wysita do dalszych pokoi i 
kazała służącemu podać sobie szklankę wody. — 
Pawelww niezwykły sposób dziś dla żony u.ła- 
ży, sam pobiegł po wódę i niosąc ją wiał do 


Po tem przemówieniu przyjęto artykuł VI 


bez zmiany. 


Przy art. VII zwrócił p. Kramarczyk 


uwagę, że Wydział krajowy i Namiestnictwo nie 


mogą przyznawać uwolnienia od egzaminu pisa- 


rzom, nie znanym im osobiście, a przeto wnosi, 
ażeby uwolnienia takie przyznawano tylko na żą 
dania Rad gminnych. 

Wniosek ten upadł, i przyjęto art. VII bez 
zmiany. 

P. Marszałek wezwał do porządku p. 
Kramarczyka za wyrażenie: „Nie wszystkie pre- 
zesa Rad powiatowych są tak uczciwe, jak za- 
siadający w Sejmie p. Polanowski“. 

P. Romanowicz wyjaśnia, iż po mazur- 
sku „uczciwy“ oanacza człowieka na swojem 
miejscu. 

G dzina 1 min. 40, posiedzenie trwa dalej 
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Lwów, data 11 listopada. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły pogorzelcom gminy Bełz, w powiecie sokal- 
skim, zapomogę w kwocie 300 zł. 

Dekoracje. Br. Franciszek Romaszkan, wła- 
ściciel dóbr w Stanisławowie i p. Józef Mandryk, 
naczelnik gminy Tartakowa, otrzymali Najw. zezwole 
nie na przyjęcie i noszenie papieskiego krzyża Pro 
Ecclesia et Pontifice. 

Mianowania i przeniesienia. Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeniosła asytentów pocztowych Marjana 
Juljana Fontang i Piotra Seweryna Baszyńskiego 
z Krakowa, Stanisława Ostafilskiego z Tarnopola i 
Feliksa Kolmera z Brodów do Lwowa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Jąkóba Ru- 
dzińskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Za 
kowicach starych, Mieczysława Ludwika Popowicza 
stałym nauczycielem 4-klasowej szkoły etatowej mę- 
skiej w Kałnszn i Antoninę Golańską stałą nauczy- 
cielką młodszą pięcioklasowej szkoły etatowej w Ho- 
rodence, 

Raut. W gościnnych salonach państwa Namie- 
atnikostwa Badenich odbył się wczoraj wspaniały 
rant, na który przybyli wszyscy posłowie, bawiący we 
Lwowie. . 

Ludowe stroje posłów-włościan zwracały na 
siebie główną uwagę, a z pośród nich wyróżniał się 
szczególnie poseł Barabasz. 

Pani Namiestnikowa rozmawiała z nim bardzo 
długo, rospytywala go o jego okolice i domowe sto. 
sunki, a on dawał odpowiedzi jasne i bardzo inteli- 
gentne. Raut, podsycany staropolską gościnności go- 
spodarstwa i wyborną zastawą, przeciągnął sig do 
bardzo późna. 

Ślub. Jatro t. j. 12 bm. odbędzie się w Gli- 
nianach ślub p. Adolfa Metanomskiego, aptekarza, 
z panama Dianng Eliasiewiczöwng, córką lekarza. 

Św. Marcin, patron dzisiejszego duia, nie 
skrewił przysłowiu, iż zwykł jechać „na białym ko- 
nia“. Od wczesnego ranka śnieg pruszy, a chociaż 
topnieje na niezamarznigtej ziemi, białym pyłkiem 
okrywa resztki zielonego liścia na drzewach i pożół- 
kłą murawę, Kto wie, czy od dzisiejszego św. Mar- 
cins, biskupa, nie okaże sig srofszym jutrzejszy Św. 
Marcin, papież, i czy jutrzejszego poranka obudzeni 
ze Snu nie ujrzymy naszej ziemi pokrytej białą pła- 
chtą Śniegu, który aż do św. Józefa stanowić bę- 
dzie tło zimowego krajobrazu. 

W sprawie morderstwa oficerów w Jaro- 
sławia donosi Reichswehr, że aresztowani w Lnblinia 
dezerterzy austrjaccy, podejrzani o to morderstwo, wy- 
kazali swa alibi. 

Zmarii. Adolf Arvay, emerytowany sędzia po- 
wiatowy w Busku, zmarł w Sołotwinie przeżywszy 
lat 75. 

Klemens Kropka, nauczyciel wiejski, który przez 
36 lat piastował urząd prowizorycznego nanczyciela 
w Libachorce koło Skolego, zmarł tamże. 

Edward Marynowski, dzierżawca dóbr, zmarł 
w Walawie, powiatu przemyskiego, przeżywszy 
lat 48. 

Roman Wiktor Klimkiewicz zmarł wa Lwowie 
w 28 roku życia. 

Antoni Trzeiński, agronom, zmarł we Lwowie 
w 24 roku życia, 

Bank ruski powstać ma we Lwowie. Tak do- 
nosi Oserwona Ruś, dodając, że komitet, złożony 
z dr. Dobrjańskiego, dr. Korola i dr. Lityńskiego, 
wypracowuje jnż statuta dla tej nowej instytucji. 

Jubileusz prof. Pańkowskiego. W dniu 
wozorajszym obchodził zasłnżony nauczyciel wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach p. Kazimierz Pańkowski 
jubileusz 30letniej swej pracy. 

Inicjatywa do tej uroczystości wyszła od jego 
dawnych uczniów, którzy w roku zeszłym powzigli 
myśl uczczenia zasług swego dawnego profesora, a 
wczoraj myśl tę w czyn zamienili. 

Wiein dawnych Dublańczyków zjechało sig Z 
różnych dzielnic Polski i serdecznie witało swego da- 
wnągo a Kochanego nanczyciela po tylu latach nie- 
widzenia. — Na uroczystość tę przybył także mar- 
szałek krajowy Jan hr. Tarnuwski, członek Izby pa- 
nów Polanowski, Augustynowicz, Btruszkiewicz i inni. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ka- 
plicy. Nabożeństwo celebrował ks. Pers, od lat dzie- 
cięcych kolega i przyjaciel jnbilata. Po nabożeństwie 
składano jubilatowi życzenia w pięknie udekorowanej 
sali gmachu szkolnego i wręczono mu npominki ho- 
norowe. — Imieniem dawnych aczniów składał 2ycze- 
nia poseł Langie i wręczył jubilatowi piękne album, 
Jan hr. Potocki imieniem obecnych uczniów, a prof. 
Rylski imieniem kolegów profesorów wręczyli p. Pań- 
kowskiemu w upominku piękny pierścień. Marszałek 
Jan hr. Tarnowski dziękował jubilatowi za gorliwg 
jego pracę i wręczył mo pismo Wydziału krajowego, 
wyrażające uznanie. Nadto składali także życze- 
nia p. Polanowski imieniem Tow. gospod., oddziału 
lwowskiego; p. Struszkiewicz imieniem oddziała kra- 
kowskiego, p. Kubicki imieniem Towarzystwa wetery- 
narskiego i uczniowie niższej szkoły rolniczej, 

Wzraszony do głębi jubilat dziękował serdecznie 
za te dowody uznania, a szczęście malowało sig na 
twarzach zacnej jego rodziny, obecnej przy tej uro- 
czystości. 

Potem odbyło sig Śniadanie, przy którem wzno- 
szono toasty na cześć jubilata, na cześć marsrałka 
krajowego, tudzież na cześć dawnych i dzisiejszych 
nozniów szkoły dublańskiej. 

Dr. Jan Pawlikowski poruszył myśl założenia 
„Towarzystwa rolniczego byłych uczniów szkoły dn- 
blańskiej*, Myśl ta znalazła poklask u obecnych. 

Wesoła zabawa przeciągnęła się do późna i go- 
feże rozjechali sig unosząc ze sobą bardzo miłe wspo- 
maienia z tej pięknej uroczystości, 


Towarzystwo łyżwiarskie odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie. Na zgromadzeniu tem wybrano 
nowy wydział, który — odpowiednio do zmienionych 
statutów — urzędować będzie trzy lata. 

Prezesem wybrany został przez aklamację po- 
nownie p. Zygmunt Kaszowaki, zastępcą prezesa p. 
Edward Stromenger. Do wydziału weszli pp.: dr. 
Edward Sumper, dr. Ernest Till, Tadeusz Tarasio- 
wicz. Adam Schneider, Ludwik Wüllersdorf, Bogusław 
Longchamps, Franciszek Gilnreiner, Jan Smutny, Jan 
Eiselt i Jan Stromenger. 


Pierwszy wieczorek muzykalno-deklamacyj- 
ny odbędzie się w Kole literacko-artystycznem w bie- 
żący czwartek, dnia 14 b. m. Kierownictwa częścią 
muzyczną podjął się p. Stanisław Niewiadomski, de- 
klamować będzie panna Pankiewiczówna, a p. Aureli 
Urbański wygłosi najmłodszy płód swej muzy, aby 
słuchaczom opowiedzieć w Zartobliwych rymach cięż- 
kie przygody Koła przy przolstoczenin Bali zebrań 
z takiej, jaką była dawniej, na obecną wspaniałe wy- 
glądającą i gustownie przybrang. 


W liczbie burs pozakladauych dla ubogich 
uczniów szkół publicznych w wielu misstach Galicji, 
jedno z honorowych miejsc zajmuje bursa rzeszowska, 
której Zarządowi przewodniczy marszałek tamecznej 
Rady powiatowej i poseł na Sejm krajowy, p. Adam 
Jędrzejowicz, aw której dyrektorem jest ks. Gryziecki. 
Bursa ta utrzymywała w ubiegłym rokn Bzkolnym 13 
ubogich uuzniów. 30 garnuszkowych i 15 konwikto- 
wych opłacających za wikt, stancję i pomoc w nau- 
kach po 6 do 8 zł. miesięcznie, Na nowy rok szk. 
przyjęto 22 nowych uczniów, pozostawiono 45 z roku 
przeszłego. W tej liczbie jest siedemnasta z powia- 
tu rzeszowskiego. 


Pogtoska obnoszona wczoraj po mieście o 
zgunie księżnej Leonowej Sapieżyny, okazała się nA 
szczęście nieprawdziwą. Sędziwa księżna jest wpra- 
wdzie ciężko chorą, a choroba i podeszły wiek pa- 
cjentki budzą poważne obawy, lecz dotąd jest nadzie- 
ja uratowania ceunego Życia tej zacnej matrouy. 


Poświęcenie nowowybudowanego ` ko- 
ściółka przy klasztorze 00. Zmartwychwstańców ma 
się odbyć dnia 29 b. m. Kościółek wykonany w har- 
monijnych linjach architektonicznych styla romańskie- 
go przez bndowniczego Bodaszewskiego ozdobi ubogą 
w świątynie Pańskie dzielnicę podcmentarną Lwowa 
i będzie trwałym pomnikiem zapobiegliwości ubogich 
zakonników o przyspożenie chwały Bożej, gdyż nie 
odwołując się do wypróbowanej ofiarności naszych 
obywateli, z własnych szczupłych środków wybudowali 
oni ten nowy dom Boży, 


Kasjer kolei potadniowoj na stacji w Budzi- 
szynie, którego kasę okradziono przed kilku dniami 
z przeszło 20.000 zł, tak ciężko uczuł się dotnig- 
tym możebnością posądzenia, że on sam był sprawcą 


kradzieży, iż następnego dnia na cmentarzu odebrał | 


sobie życie dwoma wystrzałami z rewolweru. Samo- 
bójca pozostawił żonę i pięcioro małoletnich dzieci. 
Rewizja w jego pomieszkaniu nie znalazła tam żadnyh 
poszlak kto dopuścił się kradzieży. 


Ks. Ferdynand bułgarski jakoś ani myśli 
dogodzić rosyjskim panslawistom i opuścić Bulgarje: 
Przeciwnie zamyśla on urządzić sobie stałe pomie- 
szkanie i zbudować w Sofji ozdobny pałac w nowej 
dzielnicy tego miasta. Wykonanie tej bndowy powie- 
rzą książę pewnemu wiedeńskiemu architekcie a prze- 
prowadzenie wszelkich robót, wiedeńskim rękodziel- 
nikom. 


Ze Stryja otrzymaliśmy wczoraj telegraficzną 
wiadomość, która boleśnie dotknie szerokie kota na- 
Bzych ziemian, o. nagłej Śmierci br. Józefa Brunickie- 
go, właściciela dóbr Bereżnica ped Stryjem, a w po- 
przednich kadencjach prezesa Rady powiatowej Btryj- 
skiej. 

Jako wzorowy roluik i obywatel. sumiennie wy- 
konywujący obowiązki względem kraju i powiatu, przo- 
dował on przez dłagie lata obywatelstwa podkarpa- 
ckiemu, na każdem rtanowisko, na które powoływało 
go zaufanie wspólzicmian, pracował szczerze i skute- 
cznie, w każdej—nawet pozornnie błahej pracy—szu- 
kał i znajdywał to, co mogło krajowi przysporzyć ko- 
rzyści, powiatowi przynieść pożytek, współobywatelom 
wyjść na dobre. Złamany Śmiercią brata, Ś. p. Alberta, 
od dwóch lat prawie usunął się z widowni prac pn- 
blicznych i zamknął w swoim wiejskim dworku. 

Cześć jego pamięci. 


Z Nowego Sącza donoszą nam że 3 b. m. 
odbył się tam publiczny chrzest izraclickiej rodziny. 
Konduktor, Jakób Goldberg, wraz z żoną i pigcior- 
giem dzieci, przeszedł na łono katolickiego Kościoła. 

Sakramentu chrztu św. dopełoił ks. kanonik dr, 
Góralik. 


Z Rzymu donoszą nam, że dnia 5 bm. odbyła 
sig bardzo uroczyście konsekracja tamecznego kościółka 
00. Zmartwychwstańców, a dokonał jej kardynał-wi- 
kary Parrochi w asystencji biskapów ks. Grasselego i 
Jacobiniego. Bardzo ładny kościółek zdobi główny 
ołtarz, przeniesiony x dawnego kościółka OO. Pauli- 
nów, który jak Świadczą dokumenta, był poświęcony 
w r. 1775. Nawet w liczbie prześlicznych ołtarzy, 
zdobiących bogate kościoły stolicy chrześcijaństwa, 
ołtarz kościółka OO, Zmartwychwstańców zajmuje 
poczestne miejsce. 


Dzielnie spisało się jedno pisemko londyń- 
skie, goniące za pikantnemi nowinkami. Przed kilka 
dniami doniosło ono o zrabowanin pewnego pomie- 
szkania i wyraziło swoje zdziwienie, że rabusie prze- 
oczyli kilka cennych sprzętów, co chyba stać się 
musiało dla tego, że w rabunku ktoś nieproszony im 
przeszkodził. Doniesienie to wyzyskali dla siebie zło- 
dzieje, gdyż następnej nocy powtórnie przybyli na 
miejsce poprzedniej kradzieży i tym razem grun- 
townie wyprzątnęli wszystkie schowki i skrytki. 
Dchodząc, pozostawili dziękczynne pismo do redakcji 
owegó pisemka, które tak uprzejmie przypomniało 
im, że niedbale kradli. 


Szczególne zapytanie. 
A. W Ameryce zawiązano niedawno Towarzy- 


stwo akcyjne dla tracenia skazanych na śmierć za 
pomocą elektryczności. 
B, Ozy tylko dla członków ? 


Teatr. Dziś przedstawienie składane. 1. „Mój 
mały* obrazek dramatyczny w jednym akcie. 
2. „W cztery oczy“ komedja w jednym akcie. 
3. „O Józię* farsa w jednym akcie. 4. „Dorota“ 


operetka w jednym akcie. 


Literatura i Sztuka. 


* Przedstawienie amatorskie na dochód To- 
warzystwa imienia Stan. Staszica odbędzie się jntro 
(we wtorek, 12 bm.) w sali kasyna miejskiego, — 
W przedstawieniu tem wezmą udział p. Wysocki i 
dwunastka śpiewacka „Echo“. 

Odegrane będą trzy komedje: „Filiżanka her« 
baty", „Wet za wet“ i „Dwie teściowe*. 

* Wezorajszy pierwszy koncert „Lutni“ zgro- 
madzil w Bali Narodnego domu liczną publiczność i 
nie zawiódł jej oczekiwań. To też szczerze oklaski- 
wano wszystkie produkcje choralne członków Lntni, 
a pan Jerzyna po trzykroć mnsiał powtarzać piosnkę 
„Między nami nic nie bylo“, 

Chóry męskie i mięszane z precyzją i artysty- 
czną miarą wykonały każdy namer obfitego programa, 
a wytrawna ręka dzierżąca batutę kapelmistrza dziel- 
nie kierowała śpiewakami wydobywając ledwie desły- 
szalne pianissima obok grzmiących forte. — Tercet 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, wykonany z pra- 
wdziwą finezją artystyczną, podobał się wielce. 

* Spółka autorska nasza: Abrahamowicz i 
Ruszkowski, która pracowała z powodzeniem, dając 
swe utwory przedewszystkiem teatrowi lwowskiemu, 


PRZEGLĄD z dnia 12 listopada” 1885. 


nie rozwiązała się, mimo, że p. Ruszkowski, artysta 
dramatyczny, przeniósł się ze Lwowa na scenę kra- 
kowską, a znany autor, Adolf Abrahamowicz, zazwy- 
czej stale mieszka we Lwowie. Autorowie pracują 
teraz wspólnie nad nową komedją, która będzie nosić 
tytuł „Teść”, a będzie rodzajem pendant do słynnej 
komedji Wiktoryna Sardou „Teściowa“ (Belle ma- 
man) granej z wielkiem powodzeniem w Paryżu. 

* Przeglądu powszechnego nr. 71 opuścił 
prasę i zawiera: 

Społeczeństwo wobec rozumu i wiary, przez JE. 
ks. arcybiskapa Z. S. Felińskiego (c. d.). — Sprawa 
pokucka za Aleksandra, przez Antoniego Borzemskie- 
go. — Ubiory profesorów i uczniów w uniwersytecie 
jagiellońskim (1364—1889), przez P. A. Karbowiaka 
(c. d.). — Francuz w Syberji. — Z przeszłości uni- 
wersytetu krakowskiego (. d.). -- Z wystawy pary- 
skiej, przez ks. Marjana Morawskiego T.J. — Prze- 
gląd piśmiennictwa. — Sprawozdanie z ruchu religij- 
nego, społecznego i naukowego. 


Cześć ekonomiczna. 


= Sprawą zawiązania Towarzystwa dla 
ochrony przemysłu krajowego zajmowało się 
w piątek wieczorem kilkadziestąt osób z najroz- 
maitezych afer 2ycis publicznego, zebranych pod 
przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego w sali 
galicyjskiego Banku kredytowego. Zs wzór przy- 
jęto podobne towarzystwo, zawiązane przed dzie- 
siątkiem lat na Wggrzech i skutecznie spełnia- 
jące swoje posłannictwo. Stetuta tego towarzy- 
stwa przedstawili zgromadzeniu posłowie March 
wicki i Romanowicz, a po krótkiej rozprawie 
przekazano je do zbadania specjalnej komisji 
z poleseniem tak rychłego sprawozdania, aby 
jeszcze w ciągu obecnej sesji sejmowej umożli- 
wić zawiązanie się stowarzyszenia i w:iggngó 
w jego działalność sfery poselskie. 

= Dowozu kartofli z Austrji zabronił rząd 
rosyjski, podsuweja za przęczynę obawy, aby nie 
zawleczono z Galicji chrząszczyka „Colorado.“ 
Obaw; te są jeno pozorne, gdyż u nas nie siy- 
szeliśmy nawet nigdy o istnieniu tego szkodnika, 
a pojawiał się on chyba w innych krajach ka- 
ronnych Austrji, niszcząc kartotie. Zakaz ten 
byłby w innych latach obojętnym dla Galicji, a 
nie w roku bieżgcym, w którym kartofla stanow: 
prawie jedyny produkt, mogący naszemu włościa- 
ninowi daó pieniądz na zapłacenie podatków. 
Równocześnie tamuje ten zakaz wywóz galicyj- 
skich kartofli na Morawę i Szląsk, gdyż w obec 
swobody importu do Austrji rosyjskich kartofli i 
dzięki taryfom transitowym na kolei Karola Lu- 
dwika, produkt rosyjski robi naszemu silną kon- 
kurencję na targach morawskich i szlgskich. Tę 
sprawę podniosło w pstycji do Sejmu Towarzy- 
atwo gospodarcze we Lwowie, a zajmowała sig 
już nią komisja gospodaratwa krajowego. Jej re- 
fexent Stanisław hr. Stadnicki wnosi w swojem 
sprawozdaniu wezwać rząd, aby jak najryohlej 
wzbrovit importu kartcfli rosyjskich do Austrj:; 
ażeby żądał przy imporcie do Austrji niemies- 
kich kartofli na urzędach cłowych w Mysiowicach, 
Oświęcimie, Dziedzicach, Bogumilowie, Jägern- 
doifia i Ziegenhals wykazania sig niemieckiemi 
świadectwami pochodzenia, wreszcie aby nie ze- 
zwalat koleiom przez państwo konsesjonowanym 
ustanawiania, względnie utrzymywania taryt pro- 
tegujących import zagranicznych produktów do 
Austrji, a krzywdzących krajowe wyroby i pro- 
dukty przez wysokie taryfy kolejowe. 

= izba handlowa i przemysłowa podaje do 
wiadomości pp. kupców, że oceną nasion, opróca 
stacyj wymienionych w ogłoszeniu z 4 grudnia 
r. z. — a to stacyj przy Towarzystwie gospodar- 
skiem w Wiedniu, przy Radzie kultury krajowej 
dla królestwa Czech w Pradze, przy dyrekcji za- 
kładu gospodarskiego w San Michael w Tyrolu, 
przy obudwóch krajowych gospodarskich zakła- 
Bach naukowych w Nowym Cieszynie i Przerowie, 
przy krajowej wyższej szkole rolniczej w Dubla- 
nach — zajmują się kontrolą nasion także go- 
spodarsko chemiczna stacja doświądczalna kraju 
przedarulańskiego w Feldkirch, tudzież stacja 
kontrolowa istniejąca przy kraj. średniej szkole 
gospodarskiej w Ober Herrnsdorf na Szląsku. 


= W sprawie podniesienia gospodarstwa na- 
białowego w naszym kraju wniósł Wydział krajowy 
sprawozdanie, a opierając się na uchwałach an- 
kiety rzeczoznawców przed kilku dniami zwołanej, 
wnosi on, by Sejm polecił urządzić mleczarnig w 
Dublanach odpowiednio do wykładów teoretycz 
nych, które się od kilku lat w tej szkole odby- 
wają, oraz odpowiednio do wykładów popularnych, 
które mają tam być zaprowadzone. — Ponieważ 
według przypuszczalnego kosztorysu wystarczy na 
ten cel kwota 4000 zł., zwłaszcza że będzie bu- 
dowana w Dublanach równocześnie gorzelnia, — 
wnosi Wydział krajowy, aby wstawić do prelimi- 
narza na rok 1890 na ten cel kwotę 2000 zł., 
oraz drugie 2000 zł. wyjednać ze skarbu pań 
siwowego. 

Następnie wnosi Wydział krajowy: zapro- 
wadzenie popularnych kursów o mleczarstwie przy 
szkole dublańskiej; rozpisanie konkursu na napi- 
sanie podręcznika o mleczarstwie dla uczniów; 
wykształcenie przynajmniejftrzech nanczycieli mle- 
czarstwa dla niższych szkół rolniczych. 


Wkońcu z uwagi na to, że zaopatrywanie 
miast w dobre i zdrowe produkty mleczarskie 
jest rzeczą wielkiej wagi dla konsumentów, wnosi 
Wydział krajowy, żeby Sejm polecił mu wpłynąć 
we włsściwej drodze na reprezentacje miast, aby 
zaprowadziły ścisłą i dokładną kontrolę jakości 
wprowadzanych do miast produktów mleczarskich. 
Sprawozdawcg tego przedmiotu będzie w Sejmie 
członek Wydziału krajowego p. Chrzanowski. 


Wiedeń 9 listopada. 


(Z) Mimo opadenia stopy procentowej w 
prywatnym i bankowym eskoncie na naszej pie- 
niężnej targowicy, drażliwe stosunki pieniężne w 
Berlinie podziałały nader ujemnie na rozwój 
wczorajszych operacyj. Wbrew więc silnej ten- 
dencji zwyżkowej, nieopuszczającej naszę giełdę 
i wbrew dobremu usposobieniu wiedeńskiej sps- 
kulacji, obawy o możliwe przesilenie w Barlinie, 
które z końcem bieżącego Miesiąca gotowo wy- 
buchnąć, tłumiły zwyżkę i zmuszały kursa do 
odwrotu. » 

To też losu tego doznały wczoraj, z wyjat- 
kiem Eskontbanköw i Żyro-vereinów, wszystkie 
akcje bankowe, lecz co gorsza również renty. 
Zeszły one wczoraj znacznie niżej od onegdaj- 
szych notowsń i jak szybko przedtem pięły się 
w górę, tak chyżo od dwóch dni zsuwają się 
one w dół, tak iż dziń renta wspólna papierowa 
zeszła na 8550 zł, a chwilowo stała nawet na 
8530 Lepiej wiodło się papierom kolejowym i; 
przemysłowym, gdyż między niemi cbok nie- 
licznych cofań dużo było awansów. Niestety mig- 
dzy cofajgcemi się były Znów wasze koleje: ! 
Ludwiki, Albrechiy i czerniowieckie. W liczbie 


przemysłowych efektów wiodły rej Wienerbergi i 
akcje górnicze. 
|. Dziś wiadomość o zjeździe cesar:6w Austrji 
i Niemiec w Inssbruku ożywiła znacznie uspa- 
sobienie, a uspakajające wieści z Berlina dodały 
bodźca ku repryzie. Udało się nie źle w całym 
materj»le, looz nieznacznie jeno podniosła renty 
austriackie i węgierskie, chociaż? dźwignęła 
wapólne, Bohaterem dnia były Alpiny, bo dziś 
kura ich zbliżył się do pari a przy zamknięciu 
wieczornej giełdy stanął na 9980 zł. 

Waluty taniały wozoraj i dziś, rubla trzy- 
mały się stals na poziumia onegdajszym. 

Na ultimo listopada notowano dwud'iesto: 
frankówkg po 9°47 zł, ruble po 123!/,. 


kredyt. austr. 31250 313-25 
5 węg. 382 50 333:— 
anglob. 147:10 148'40 
uniony 24075 241'25 
bankv. 116.75 11710 
laenderb. 22020 220 — 
ludwiki 190 — 190:— 
ozerniowieckie 235 25 235°— 
renta pap. wsp. 85:50 85°75 
» Srebrna 85°80 86.— 
austr. zlota 109:40 109:40 
5°/, austr. 100:95 100 95 
węg. złota 101:30 10120 
5°/, weg. 97.45 97:40 
Ruble 124 124 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 11 listopada. Hr. Kalnoky odjechał 
wozoraj wieczoram na kilka dni na dwór cesar- 
ski do Budapesztu. 


Wiedeń 11 listopada. Minister Gautsch od- 
jechał do Insbruku na uroczystość otwarcia nowo 
wybudowanego instytutu. 

Wedle pewnych wiadomości nastąpi zjazd 
Cesarza austrjąckiego 2 cessrzem niemieckim w 
Iusbruku dnia 14 b. m. przed południem. 


Budapeszt 11 listopada. Cesarz odjeżdża 
wo wtorek wieczorem przez Wiedeń do losbru- 
ku. W Wiedniu zabawi Cesarz tylko krótki czas. 
W Insbruku zjedzie się Cesarz 14 b. m. z cesa- 
rzem niemieckim, a 15 b. m. powraca do Gedöllö. 


Paryż 11 listopada. Mówią, że bulanży- 
ści zamierzają odwołać demonstrację zapowie- 
dziang na wtorek. Possybiliści nie przybędą na 
plac Zgody. Dwa pułki kawalerji powołano do 
Paryża celem zapobieżenia rozruchom. 


Rzym 11 paźd:iernika. Cesarstwo niemiec: 
o» przybędą jutro o godzinie 2 po południu do 
Wenecji. Wczoraj przed południem odbyła sig 
uroczystość beatyfikacji francuskiego kapłana 
Perboyre z zakonu Łazarzystów. Przy uroczy- 
stości obecnych było wielu kardynałów, rodzeń- 
stwo beatyfikowanego i 2000 pielgrzymów. 


Londyn 11 listopada. Na bankiecie danym 
przez lordmajora oświadczył Salisbury, że wazyst- 
kie narody starają sig krzowió cywilizację w Afry- 
ce. Konferencja ku zniesieniu niewolnictwa sta- 
nowić będzie epokę w dziejach Świata. Rzekł 
także Salisbury, że chwila odpowiednia do ewa- 
kuacji Egiptu jeszcze nie nadeszła, lecz mocar- 
stwa mogą ją przyśpieszyć. Wszystko co się 
działo w tym roku w Europie, popierało dąże- 
nia monarchów do utrzymania pokoju, polityka 
Anglji dążyła również do tego celu. 


Rzym 11 listopada. Przy wyborach admi- 
nistracyjnych stanęło 15.699 wyborców, a do 
rady prowincjonalnej wybrano wszystkich kandy- 
datów, proponowanych przez centralny komitet 
liberalny i związek monarchiczno-liberalny. Co 
do kandydatów nieproponowanych wspólnie przez 
obydwa komitety, kandydaci listy liberalnej 
mieli stenowczą przewagę. 

Wybory do rad prowincjonalnych w Paler- 
mie, Bolonji, Rawennie, Medjolanie, Liwornie, 
Turynie, Folli, Weronie, Wenecji, Messynie i 
Genui odbyły się całkiem spokojnie. 

Wozoraj po południu 40 anarchistów zło- 
żyło wieniec na urnie, w której mieszczą się 
popioły niejakiego Vitego, który się odznaczył 
dnia 8 lutego b. r. podczas zamieszek robot- 
niczych. 

Z powodu mów zaburzających zabreła po- 
licja czerwona wstęgę od wieńca, na której świe- 
cił napis uświetniający czyny Vetiego. Demon- 
stranri stawiali opór, tak, iż policja zawezwaw- 
szy ich w myśl prawa do rozejścia się, musiała 
17 demonstrantów opór stawiających uwięzić. 

Paryż 11 listopada. Dziennik urzędowy o- 
głasza nominację Barbeya ministrem marynarki. 

Dzienniki są zdania, że nie przyjdzie ju 
ae pe poważnych demonstracyj bulanżystow- 
skich. 

Jutro przedstawi sig 
rjum 

Londyn 11 listopada. Cze'adnicy piekar- 
scy na mityngu odbytym w Hyde parku uchwa- 
lili rezolucję, że jeżeli do 16 b. m. nie »ostanie 
skróc nym czas pracy, albo też jeżeli ich praca 
w godzinach po nad normalny czas pracy wy- 
konywana o połowę lepiej płaconą nie będzie, 
w takim razie piekarze zawieszą roboty i będą 
bojkotować majstrów nie chcących się zgodzić na 
ich żądania. 

Belgrad 11 listopads. Przybył tu król Mi- 
lan, a na dworcu przyjmowali go król Alesan- 
der, regenci i ministrowie. Kiedy Milan wysiadł 
z wagonu, podbiegł król i obaj ucałowali się i 
Ściskali za ręce. W dworskiej poczekalni odbyli 
Milan i król cerkle, przyczem Milan wyszczegól 
nił głównie posła tureckiego Zię. 

Belgrad 11 listopada. Były prezes ministrów 
Nikoła Christicz został spensjonowany. 

Popowic postawi w skupczynie wniosek, aby 
wydawano corocznie 100.000 fr. na rozszerzenie 
wiary prawosławnej. 

Budapeszt 11 listopoda. Król Milan prze- 
jechał przez miasto incognito. W wagonie salono- 
wym powitali go jeneralny konsul serbski i Eu- 
geniusz hr. Zichy. 

Milan zabawi prawdopodobnie trzy dni w 
Belgradzie. 

Ateny 11 listopada. Rosyjski następca tronu 
przedłużył swój pobyt w Grecji do 17 bm. 


izbie całe ministe- 


A € EDO A 
Nadesłane. 


Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny do chorób 
płuc, gardła i nosa 


ordynuje od 3—5 plac Marjacki liczba 8. 
206 7—12 


Okulista 


Dr. B GESANG 


b. elew-asystent i operator na klinice obuli- 
stycznej prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzsciego Mają (Majerowskiej) liczba 7 i 
ordynuje od 10—12 i od 3—5. 
207 S—? 


Kupują i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj- 
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c, k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korsystne- 
mi warunkami bezwłocznie i samiennie, Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne. 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
numerata roczna na prowincji złr. 1°80. 


| 


Przyjechali de Lwewa 


dnia 9 listopada 1889. 

Hotel Zorga: K. ks. Pazynina z Narola. J. 
Obertyński z Udnowa. T. Horodyski z Komarowa. T. 
hr. Stadnicki z Sądowej Wiszni. M. Aywas z Jasie- 
nowa. L. Szawłowaki z Przewłoki. p 

Hotel Angielski: F. Górski z Rykowa. W. 
Younga z Trzcieńca. W. Gerstman £ Ustrzyk. M. . 
Eminowicz z Równego. M. Stadziński z Bobrownik. 
M. Halpern ze Stanisławowa. M, Stryer z Bodów. 


m u nn 


Z sbodowych targów. * 


11 listopada) Lwów ENIE r A Jarosław 


Pw 


Rzepak poszukiwany. 
AZ ZZ 


Lwów. Z Indy kandiowsj 11 listopada 1889. 
1. Akcje sa swing. 
bes ku bi 
kz muj płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Led. 200 zł. m k. 189 — 192 — 
s |lwow.-ozer-jass. 200 sł. w. a. 284 50 237 80 
Banks hip. . gulis. 200 sh w u 281 — 285 
o kredyt. galis. 200 xl. w. a. — -- 216 

2. Listy sastawne sa 100 aby, 


Banku hyp. galic. 5 pro. w, n. 100 25 101 25 

8*/, Listy zastaw. Galio. Zakładu 
kredytowego siemskiego 36 let. — — — — 
Banku kyg. galic. 5 pro. 10%, pr 108 25 104 25 
Banks krajowego 43/,%, w a. 97 50 98 50 
Tow. kred. gs 5 , 5 : 100 50 101 50 
A 5 dra. 96 — 97 — 
g ü | rn oe 100 50 101 50 
Too u BE + 98 50 94 50 
‘ a + oie tes a 98 70 98 70 
z ee eae 92 89 93 80 

8. Listy dlusne sa 100 str 
G Z kr.wł. (d) 6%,) 8%, wlikw. 54 — 57 — 
« s u s (d) 59) 27,9, 46 - 49 — 
4. Obligi sa 100 sty 


Indemaisacyjne galic. 5 pra. m, k 104 — 105 


Kom, banks kraj. 6 pro. w.a. l. em 100 50 10) 50 
Ectycska kraj. zr. 1878 6 prs. w.a. 104 — 1C6 — 
A + = 1888 43,9%. , 96 50 97 60 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa : 24 — 26 — 
„ Btamisinwowa  . — 88 — 
6. Monsty 
Dukat holenderski r g . . 5.56 6.66 
Dukat cesarski 5.64 5.74 
Napoieoudor . ; 9.45 9.65 — 
Półimperjał rosyjski . 9.70 980 
Rabel rosyjski urebrny 130 140 
4 > papierowy 1:23", —1*25'/ą 
100 marak niemiackiok 58.20 5920 


Mm NN eea ŮĖĖ———Á— 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 11 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt 813 25 Węg. kolej póła. 
Alpiny 100°25 wachodn. 18775 
Kredyty węg. 33325 Wiedeńskie lo 
Anglobanki 148:10 kom. 143:E0 
Uniony 24176 Akcje tyton.  117— 
Ludwiki 190— Gal. obl.indem. 104:25 
Nordbahny 259 50 Elbethale 22025 
Lombardy 132 75 Landerbanki 21:10 
Losy tureckie 41°40 Renta zł. węg. 101'30 
Stastsbahny 24275 Bankvereiny 11756 
Orerniowieckie 23550 Renta węg. pap. 97°60 
Ruble 124°25 


Usposobienie przygnębione. 


Pociągi kolejowe. 
Podlug regaru lwowskiego. (Od 1 października 1889.) 


2 Pociąg 
Do Lwowa przychodzą : żę E [as i 
Z Krakowa . . . . . . © | 408| 850/928 | 7-15 
Z Podwołoczysk . . . . . 2 315 El 7:00 
9-08| 10—| 2:38|%| 6-29 


Z Podwołoczysk na Podzamoz6 
Z Buczawy, Czerniowiec, Husia- 


tyna i Stanislawowa . . | 8.05] F— 
Z Buoczawy, Czerniow. i Stanist, 6:55 
Z Suchej, Chyrowa, Huciatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 8:86 
Z Suchej, Chyr. Law. 1 Stryja 8:26 
Z Pesztu, SE, Chy- 
rowa, Hosiatyna, Stanista- 
wowa i Stryja. . . . à 12:08 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . +. 521 
Ze Lwowa odchodzą: : 
Do Krakowa . 2:28) £20 + 4 10% 
Do Podwołoczysk . . . . . 411) z 1028/8) 11:0 
Do Podwołoczysk z Podzamoza | 422 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 916/1013 
nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Czerniowieo 4-25 
dł Pooh An. 
Do Btryja, Stanistawows, Hu" 
an Chyrows i Suobej wad 
Do Stryja, Chyr. Zaw. i Suchej 
Do Stryja, Btaniaławowa, Hu» 
tu, Chyrowa, Stróza 5:50 


| piatyns, Zawocenego, Pegz- 


Do Belzca (Tomaszowa) 7:48 


Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porg 
nocng od godziny 6 wieczór do 5 m. 68 rano, 


OPIERA EATALIZMO 


POWIESÓ 
Frsmwsrsogo de bicutdépin. 


(Ciąg dalszy.) 

I Dianna, nie chcąc już ni słowa więcej 
zamienić z bratem, wyszła z pokoju, zamykając 
za sobą drzwi mocno, pozostawiwszy Gontrana 
osłupiałego z wściekłości i przerażonego wido- 
kiem łamiącej się pod stopą owej ostatniej dlań 
deski ratunku. 

Baron Poiart w samej rzeczy dnia poprze- 
dniego niedwuznacznie oświadczył wie: hrabiemu, 
że chciałby nie już odebrać owe umówione pięć- 
dziesiąt tysięcy talarów, ale zaślubić pense de 
Presles, tak jak to już był mu dał wówczas do 
zrozumienia,-kiedy to ofiarował mu zwrot cwych 
niebezpiecznych papierów, zwrot mający nastąpić 
w dniu ślubu barona. 

eemPanePolart.miat do siebie taką przemowę, 
oałkowicia jasną, logiczną a wyrozumawaną z ele- 
mentarną prostotą: 

— Ponieważ na skutek jakiegoś s;osobu mnie 
niBznanego, «wpływ Gontrana na siostie jest tak 
dalece wielkim, że skłania jg doŭ wystąpienia 
przeaiw-ojcu w tak ważnej i stanawczej sprawie, 
trzeba wpływ ten wyzyskać o ile się da i wy- 
nieść zeń dla siebie borzyść jak największą. O- 


wot małżeństwo między panrą Blanką de Prea-: 


lęg a; mną” uczyni mnie panem t2go ładnego dzie . 
cka jjaj majątku, dziś stsnowiga:go pięć kroć 
sto tysięcy franków, w najbliższej zaś przyszłości 
powiększonego miljonem.. A zatem nie ma co 
się wahać... Żądajmy małżeństwa. 

~I wyraził też swą wolą w sposób, który nie 
dopuszozai Gontranowi wahania się ani nawet 
choćby dyskusji. 


Powinniśmy dodać, że wicehrabia odkąd 


wiedział tajamnicg urodzenia Blanki, zapatrywał 


sig na to narzucone małżeństwo z daleko mniej- brałem lekcje od najlopszych metrów, którzy; 


PRZEGLAD. z anta 12: listopada 1889. 


| «= Czyś zręczny i silny we władaniu bronią? 
| — Nie miałem nigdy jeszcze pojedynku; ale 


— A! pani, jednego się tylko igkam. 
— Czego. 
— Aby człowiek, 


o którym mi pani mówiiz, 


szą już grozą, a nawet z pewnego rodzaju sa-, mnie uważali za niezłego conajmniej ucznia. į nie byt tchórzem, który odmawia ządośćuczyni: 
tysfakcją. Widział w nim środek pomszezenis się | Mam rękę pewną, oko dobre a gdyby mi wolno. nia i bif się nie chce. 


na baronie w sposób oryginalny i rozgłośny, za- 
mierzając po zawartem już małżeństwie dowieść, 
że Blance, jako dzivcku nieprawemn, nie przy- 
padał ani w przeszłości, ani w przyszłości u- 
dział w majątku de Presles'ów... - 

By dojść dontego celu, ileż serc trzeba było 
rotę Ale wicehrabia nie pytał o takie dro- 

nostki, 


* * 


* 

Dianns, pozornie spokojna, jak nig okazy- 
wała się przez cały ciąg rozmowy z Gontranem, 
ale w rzeczy samej: zaniepokojona śmiertelnie, 
weszła mapowröt do: sąłonu, gdzie usprawiedli- 
wila swoję nieobe ność jakimś błahym pozorem. 

Przea resztę dnia, miała tyle odwagi, że 
wł żyła na twarz maskę, nie wesołości, bo ta 
była wykinczong niest ty z zamku Presles, ale 
spokoju ri swobodyy aiomal. Tylko skoro nad- 
szadł wieczór, w chwili gdy Raul zamierzał już 
odjsżdżać: do domu, znalazła sposób oddalenia 
Blauki, aby z nim sam na sam pozostać... 

— Raulu, -— rzekła mu nagle, — kochasz bar- 
dzo twojąr narzeczoną, n'eprawdaż ? 

— Czy ją kechsm, pani! — odpowiedział pan 
de Sim*use zdumieny tem pytaniem, — czy ją 
kocham? o tak, kocham ją jak na to zasługuje 
a w tem orzsezneniu leży wszystko! -., = = 

— Gdyby teraz nowa między wami stawała 
przeszkoda, cóbyś zrobił ? . 

— Potumatbym ją, gdybym miał na to dość 
siły, gdybym nie miał jej, zostałbym złamany i 


było mówić coś o mojej odwadze, dodałbym, że 
¡ sig nie lękam by mnie zawiodła. 


— I cóż! Zmusicie go do tego. 
— Zrobię przynajmniej wszystko w tym celu, 


— A więc, Raulu, moje dziecko, szezeäcie-j co tylko zrobić będzie można. 


twoje jest „zagrożone. - 
Pan da Simeuse pobladł. 


W tej chwili powracała Blanka. 


Raul uprzedził ją, że nazajutrz rano zmu- 


— Zatem to coś ważnego? — zapytał wzru- j szonym będzie być w Tulonie i że skutkiem tego 


szony. 

— Tak. 

— Coż się dzieje? 

— Masz, rywala. 

— Rywala, który nie jest przyjętym ani przez 
pana Presles, ani przez panią, nieprawdaż ?... 

— Nie, z pewnością. 

— W takim razie, nie ma go się co lękaó. 

-- Gontran go popiera. . 

— Cóż to znaczy? prawa brata pani nia 
istnieją. A 

— Mylisz sig, Gontran moze mnie zgubié! 
Czyż nie odgadłeś jeszcze ckropnej tajemnicy, 
której on jest panem? Nakoniec. Gontran grozi 
mi i ts groźby urzeczywistni jeśli ze wzgardą 
odpych:¢ będę tego, którego ma bezczelność 
narzussć nam dla Bianki. 3 ; 

— Któż to jest ten człowiek, pani? 

— Baron Polart. - 

Raul otrząsnął się ze wstrętem. 

— Baron Polart! — powtórzył z goryczą. — 
A! chociaż wiedziałem, że Gontran upadł nizko, 
nie byłbym nigdy się spodziewał tego nazwiska. 

— Cóż przeto zrobisz? 

— Speinig mój obowiązek, pani... Jutro nie 
będziesz już pani potrzebowała lękać sig groźb 

ra 


to złamany do Śmierci, bo żyw bym nie ustąpił, | brata. 


to pewna. i 
— Gdyby szło o zabicie człowieka, — podjęła 
Dianna, 
-Raui uśmiechnął sig. 
| — Zabilbym go, — odpowiedział po prostu. 


Dianna wyciggugta do Raula ręke, którą 
on dy ust podniósł. 

—Niechaj Bóg czuwa nad tobą, moje dziecko, — 
wyszeptała, — i niechaj od ciebie odsuwa nie- 
bezpieczeństwe. 


| może nieco później niż zwyłle przyjedzie do 
¡ zamku. 


— To panu nie przeszkodzi przecież pomyśleć 
o mnie? — spytało dziewczę z uśmiechem. | 
Ustą pana de Simeuse milczały, ale spoj- 
rzenie, którem objął nerzeczong, starczyło za 
najwymowniejszą odpowiedź. E 
Niezwlócznie niemal dosiadł konia i oddalił 
się galopem. i 
— Biedne, szlachetne dziecko! — powiedziała 
sobie Dianna z bolesnem wzruszeniem. — Kto 
wie, może posyłam go na śmierć! 
I ująwszy Blankę w objęcia, 
serdecznie, namiętnie. 


XXVI. 


ORYGINALNE WYZWANIE. 


Nazajutrz skoro świt, Raul: de Simeuse 
przybywał. do Tulonu i wysiadł z powoza > 
dedrzwismi - jednego z swych przyjaciół, który 
spał jeszcze głęboko i którego rozbudził niemi- 
łosiernie. s 

Przyjaciel ten nazywał się Maurycy de 
Preuil. 

— Czegoż u diabla możesz chcieć odemnie 
tak rano? — zawołał na jego widok. 

— Pragnę zażądać od ciebie jednej z najwięk- 
szych przysług, jaką człowiek honoru może od 
dać drugiemu, — odpowiedział Raul. 

— Domyślam się, że chodzi o pojedynek i że 
potrzeba ci sekundantów. 


uścisnęła ją 


Plötna 


128 8—? 


Z pierwszorzednych fabryk tylko ‘najlepszej jakosci 


bieliznę stołową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


WS Oliwa do maszyn ,RAGOSINE“ 


Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna 16. 


PIF inati jas najtańszym i majlepszym materjałem smarowym dia maszyn wszelkiego rodzaju, zużywa się oszczędnie, utrzymuje 
Uiiwa „Ragosine z reat H w cisely gesstesci, kouserwuja takowe i w zimie nia zamarza, z jest Fine Pera Loaded 
Prawdziwą oliwę „Ragosine” "vé motos Jedynie a 


gdzieindziej sprzedawane jako ezk-dliwg mięszaninę uważać należy. 


Wysyłki na prowimjg za pobraniem z beczkach oryginalmych na próbę także w blaszänkach plombowanych po 25 klg. zwartości. 
BIS” Do sprzedaży dstaili znej upoważnioną jest tylko firma p. Piotra Miącvyńskiego we Lwowie. 


nwyższej firmy — wazystkis zes 


WRN ee 4 er ST 


| 
| 


inne olsje lub smary pod tem nuzwisksm, 


s Szeligi-zyszkiewicza, 


klüdziem 


— Słusznie się domyślasz. 
— A zatem bijesz się? 
— Tak się spodziewam. 
— I kiedyż to? 

— Za godzinę, jeśli będzie możliwem. 

— A! do licha! w takim razie nie mods fra- 
cić czasu. Wutajy coprędzej. Któż jest twoim 
przeciwnikiem? 

— ÖOsshistos& więcej niż podejrzana, której z 
pewnością nie znasz nawet.. Jakiś mniemany 
baron Polart. l 

— Słyszałem o pim. Al-ależ tyś warjat, mój 
kochany Raula, żeby narażać swe życie w walce 
z błaznem tego gatunku... 

— Ten pojedynek jest nieuniknionym. 

— Cóż ci zrobił ten baron? 

— Mnie, nie. Widziałem go w ogóle raz tylko, 
a nie mówiliśmy z sobą ani słowa... 

— Ależ w takim razie nic nie rozumiem. 

— Czy masz ufność we mnie? — przerwał mu 
Raul. - = = - 

— Z péenoscig! 

— W takim razie nie potrzebujesz rozumieć. 
Zresztą, — dodał Ranl, — samo wyzwanie moje 
wytłómaczy ci wszystko: 1 jed „ad 
' — Przeciwnik twój zatem nie jest jeszeze”wy= 
zwany ? 

— Nie i nie domyśla się nawet; żeonimi bę- 
dzie. 

— Szezegölniejsey sposób prowadzenia poje- 
dynku! Wreszcie, to twoją rzecz. Któż jest dru- 
gim twoim sckundantem? 

— Wyszedłszy: stąd udamy sig do Juljana de 
Luzy, który, jak się spodziewam, nie zechce mi 
odmówić swaj pomocy, tak jak ty mi jejınie od» 
mówiłeśń,.. 

— Bardzo dobrze. 

— Czy ms:sz patasze i pistolety? 

— Mam. 

— Zab:erzom je i włożymy du mego powozu 
(U. d. m) 


Handel F. Knauer i Syn 


pod «Ziotym Lwem, we Lwowie. 


Na żądanie cennik franco. 


do krycia dachów 


LWÓW, Eorytua 18. 


poleya : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od a o, 
na foudamenta w gorgcym stanie, ELASTYCZNE 1Z0- 


10 e od 
LAK ASFAL- 
ANGIELSKĄ 


TEKTU. rola 


inżyniera 


mz a wy nn nn 


cre aros SE" GSSOSEGEW | 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 


HERBATY 


chińsko-rosyjskie, z ostaniego zbioru de- 
brze naciygajgce i aromatyczne; |/,. kilo 
Mieszanka «o. Nr tar 3— 
2 


» 250 
3 A 8-— 


8-60 


| » 
por 92 i 
| Sangiteka familijna . , „.. m 
Czarna z kwiatem w białych pu- 
delksch . . . . . y 4 


w czerw. pud. b 


Souchong w skrzynk, oryg: . i 4— 
aisow n ajprzedniejsza. . . „ 

| Herbaty Braci K.-S. Popow. 
w Moskwie. 

Etykieta czarna 1 font row. 


slr, 8:— 


p p © falt a Hoey wg dki d A ea a czerw. 1 = ” U » 8°60 ; 
- z BUSES AN em jako jedynym środziem znenym do w b Herbatę w proszku 
lady i PIL. downiotwie najbardziej sawilgocone ściany w mieszkaniach. ; oe ‘ 
Własne składy 5 3 z Wiasne sklady Mion ata er kil- Fabryka wykonywa lw only kraju swojemi Indémi pokrycia duchowi n probe ADA mp} 
w kraju: | ma W | zagranica: Kakrotı Ej i kturowe i reperacje tychże. Metr C] od 60 da 80 centów. H poloos 
s he A otram użyciu przywraca piękny U 
w Wiedniu, w Berlinie, Monachium, kalor. — Pton nie farbuje, lows Gwarancja 5 lat. A lb t I k 
Budapeszcie, Pradze, AE k za fi b 'ki | ar hy . Medyolanie, Rzymie, tylko odmładza włosy, które pod TY Zamówienia narobaty w Kreknwie prepimnis Józef Zaplztalski il .DQT ZKOWTON 
Lwowie, Gracu, NAJWIĘKSZA fabryka lamp W Kuropie. Lyonie, Warszawie, adi rwą dł O Sy crasas 25 PZOSOSESUH | +? przedtem 2417 
Tryeście. 238 8—10 (Założona w roku 1840 ) Bombaju. 2887 kak nt priata fikom z war ee ee ee ee F. W. Królikowski 


we Lwowie, plac Marjacki il. 7. 


KAWA, wyborna w smaku 
niste 1 kilo złr. 1:8 


 Wakuje posada 


na lekarza 


w misstaczku Rygiicach, pow. Tar- 


_ Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr. 
Wiązownica poczta w miejscu 


sprzedaje po zniż: nej cen.e nadliczbowy młocy resowy drób, najlspezych 
gospodarczych zalet od piewszych chedowców zegranicy a to: 
_ Kury Leghorn najnosniejsze, w opiżeniu ¿óltem albo c arnem po 
cenie 5 air, zu PS 
Kaczki Alisbury angielskie białe bardzo wielkie przy opasis do- 
ohodzą do 8 funtów, para 5 złr. 
„jg szare albo w opiżenin srokatem najwytrwalsse do chowu 
para 10 ;ł. 
Toż samo można nabyć i inne rasy drobiu, jakste* pojedyńczo koguty 
od kur Bramaputra i Leghoru po 2 zł. 80 ot. za sztukę do. krzyżowania | 


ii poprawy rasy krejowei. 325 i ) 
poprawy rasy krej nowskiego z roczną płacą 300 szłr. 


ee ee RC “rad wolnem pemieszzanicm 4 opa- 


Mz POW KA łem. Podania należy wnieść do 
3 


Jana Ihnatowleza < 


magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i my A 
tosidiow yi 
we Lwowia ul Kopernika l. 8. 
w Krakowie, Sukiennice ll. 20 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2. 


a 


Naftowe Lampy Ditmara 


R Ditmara|R Ditmara 


Wiedeńska Palniki 
la blyskavies. A0 ryjatowo-metorowa 


o siłe dwietine| rów 
rającej sie 105 świe- z w | 
com. o kulistym płomieniu 
a stwierdzonej przez fotome |w wielkości: 15%, 20%, 25, 
tryczne pomiary panów: |30%4 o pila świetlnej: 81, 50, 


| tokarskich, 
Nujw.gksey wybór prayborów do 
palenia cygar t tytoniu. 


Zwierzchności gmnn j w Ryglicach 
n»jdalej do 1 st;cznia 1889. 


Wyroby z bursztypu, pianki i kości mło: 


Dra L. Webera, l. Profesors 70, 80 świec niowej, F»jki iuregkia prawdziwe stam- ° 
en a n w wielkośc: 256 45, bułki, Szachy, Domina, Laski i Spioruty. K antor W an 815y4—4 
ra R. Benedykta, Docerlalo sile świetlnej: 188 157 świec Grzebienie ze szyldkretu, kości słoniowej m = nowa piętrowa 
technicznej sindemji w Wie- t y a ro ówolkgo itp. ae Ka mienica ,. Lwewis 
dniu. są zastosowane do Szczoteczki do ust i paznokci, Szozotki c. k. uprz. gal. de sprzedania, Wiadomość: Lwów ulica 


Zamojsziego | 1 pierwsze piętro, BT1 5 9 


"W dobrach Klimkówka - 


p. Rymanów 
jest de nabycia 10 gatunków 


do włosów 1 sukień. 


Prawdziwa wodą kolońska 


A. Nadwodzki 


we Ewouie, Rynek 27. 


R. Ditmara wiedeńska 

lampa błyskawiczna za- 

pala się, gasi i reguluje 
z dołu. 


stojących, wiszących i 
ściennych Lamp, również 
do żyrandoli, Latarń itp. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


Słoneczne palniki 


15" 1 hoe ra WSSE 283 976 pod warunkami najprzystgpniejszemi | 
wypróbowanego od dawna sy. SZKlanne przybory EET WG E A | 
do Lamp naftowych pesia- Poszukuje 5 b IL A = T Y hipoteczne, . 


stemu, dla stojąoyob, wiszą: 


aych i ściennych Lamp. |dam w najobfitszym wyborze. 


jakoteż 
5% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 

N. 93) i naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą byś 

użyta do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, sg w tym 

kantorse do nabycia. 

WIP Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 


gorzelnianych 
w większ.j i mni-jszej ilości po 
cenie 2 do 3 złr. za 100-kle. Zar 
mówienia przyjmuje Zarząd „dóbr. 
Ta 138 8-8 

Anonse PP, Abonentów. 

Które kazı!y abonent ma przya 
wilej umieszczać bezpłasnia 
w ebjetosci 12 wierszy ms 


nauczycielki 


w starszym: wisku. osobę łagodnego uspo- 
sobienia i obyczajów dobrych. do dwóch 
panienek do małego miasteczka, któraby 
mogła ue:yć pszedmiotów zzkolnych, ję- 
zyka niemieckiago i gry na fortepianie. 
Bliższe warunki pod adresy: A. B, po:t 
restante Struséw koła Tarnopola. B37 


TORF 


Najlepsza ściółka pod bydło, ko 
aie i trzo”ę 1 cet. zastępuje 5 cet 
słomy. Do nabycia po 80 ct. za 
cet, metryczny w Kruki*nicach. 


A ‘a 1 i Milo mi podać do wadomoáci, że wjnalezione prze-emnie 
Zwraca SIG szczególną uwage. w ubiegłym roku meteorowe palniki (o kulistym płomienin), 
które pozyskały tak niesłychane nznanie zarówao w kraju jak zagranicą, zdołałem obecnie udoskonalić jeszcze 
bardziej i zwiększyć ich siłę äwistlag, a cb>hodzenis sig z niemi ułatwić, gdyż te same palniki (15, 20%, 80“) 
zapalają się przez podniesienia bez zdojmowania części szklannych. (Patrz rysunek.) 


Illustrowane cenniki ssa wysyłam darmo i opłatnie. 


E 
: 
: 


Y, 


R. DITMARA, EC) glówny skład Lamp 


we Lwowie FR ne plac Marjacki 9. a. siecznie. 
BONA e —Bióro dzienników we Lwowie 


ANERRNRWORKURKRNRNARKNEA 


Biuro wywiadowcze 
Heleny Kozłowskiej 


ul. Skarlkkowska liczba 8. połączo-6 


; ul. Karola. Ludwika 1. 9. przyjmajo.. pre- 
MMM NZWRARURKONNNMNKRKNNKWE | mera i ogłosze do, warynthleh 

eer O | SAC catego swiata w ory im 
rych cenach redakeyjnych. 

Zarząd dóbr mnikyn fcze po- 
szakuje nieżonatego ekonoma dlą ej: 
szego folwarku — = gospodarstwem po- 
Igezono jest także zastępstwo obzzarą 
Iworskiego. Odpiey świądeeętw  prowzg 


Znakomitą jesienną 


Bryndzę liptawska 


»po 72 cóntów kilo. 


Bioro wywiadowcze 


bh z kantorem służbowem 824 1—3 J 0 Z efa BirklegQoRóżworodne SERY idresowaó na pooztę w miejscu. Nio- 
Poleca tylko znanych Oticja- POWIDŁA węgierskie s m podanim Pisa ae 


Leśni- Lwów, Rynek 25. 


listów gospadarczych, 
czych, Ogrodników, Nauczyciel- 
Ki, Bony Niemzi i Francuski, Gospo 
dynie wiejskie, zarządos: nie domv, pan 
ny służąca. oraz wszelką służtę pokojo- 
wą i kuchenną. $19 3-3 


Józef Schuster 


poleca swój 


nowo założony skład i pracownię 
Wyrobów. pościeli, — kołdry, mate 


ma zę. poleca handel „Słona w średnim: wieku kawaler, 

pośredniczy w kupnie dóbr i alriowriar ‚bznajomiony z Eamporaratwom, rolgem, 
. Ę 7 ak ao f majd ZOzenls Zaraz, 

ka mienic, wydzierżawieniach St. Markiewicza istownie z’odpisem świadostw "du Wee 

majątków wszelkiego rodzaju,we Lwowie, w Rynku liczba 42. wy rządzcy dóbr m Głęboce 

Wszelkie zlecenia enegia a A a A 5 ~ Naukę oytry, fortepiana, śpiewa udziela 

Ls upoważniony metr Cpe Ae mil Ka. 

limowski. Żulińskiego Tales»). 6, Fir. 


tapiany, ` oytry najtaniej sprzedaje, pe- 
życza, mienia, 


kupuje. Katalog jego mtwo» 


Za 4 centy 


: A PL w tm 


Jedyny fabryczny skład w Galicji 
50 34—? Wyrób kra'owy 
Wanien i Kanapek 


prawdziwie tynkowyh 


1 aparatem do grzania wody 


Sklad komisowy 


Szirtingów, Chiffonów, Bymek i 
wszelkich wyrobów bawetnianych 


Benedykta Schrolla Syna 
poleca główny skład c. k. uprzyw. fabryki 


najpunktualnej. 


W Stanisławowie 


można nabyć w doborowych gatun. ów i 

3 5 > A E RES t h  graíis, Polaos , 

kach zimowych” 6cio letnich jabłoni tet oytrowe, Na mbar 

Najtrwalsze podłogi otrzyma się poj 100 zł. 30. Pigwów na podkłady uolske-szkóła cytry 3-90ret. 5-5 
a j gronków 100 zł. 4 jakoteż wieńce| Nieszczęśliwa rodzina nawiedzona trze- 


: 
E 


= LLIA race itp. sq rzedaje taniej jak wszę-jzkcteż wszelkich p zyboröw do kąpieli użyciu z 
t ' dzie Wa 3 obićcielm ; ze świeżych kwiatów, bukietów we-| siem = rrgdu pogrzebem wzywa,pore- 
Ed. Ober | eithner a Synów Wa Du = pe cas A. Kr ólikowski MASY DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG selnych, rośliny oranzeryjne i cie. ‘aks bliźnich. Ulica Kreta 1. 10 np, Czer... 
ie zamówienia oraz prze- Lwów, Janowska 14 plarnianych po cenie” różnej. Ulica Batorego Nr. 28 pierwaze „piętra 


u w oficynie, drzwi Nr. 16 jest dwa pokoja 

= yz hu ar ee panów kdiwn- 
rów o siatopada do wynajęcia. Wią: 

domtość na miejson. 


Il-strowane oeuniki na żądanie. ete, 
Wedle umowy także na roxpłatę. | Józefa Hankego we Lwowie AR diet 


Rynek 1. 38. pod „Czarnym Psem", pomolog i ogrednik miejski. 


Papier w fabryki Braci Fijsłkowskich w Białej. "Z drukarni: nar. Manieskiego. — Zarządzoa Walenty Hodak 


rabiania wykonuje'w jak najkrótszym 
czasie. 275 6- 5 


- $ Lwów ulica, Kopernika 1,*y. 


Z uszanowaniem 


a we Lwowie, plac Marjacki |. 8. 
1 > n Xx i 


Se ee 
Odpowiedzialny redaktor: 


274 4—4 
a 


Waclaw Maslowski: 


